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Zjazd Polaków z za kordonu i z obczyzny 


Rozrzuceni po całym Świecie — myślą i tęsknią do Macierzy 


Dobrą inicjatywę podjął Zwią- 
zek Obrony Kresów Zachodnich; 
postanowił on dla uczczenia dzie- 
sięciolecia odrodzonej Rzeczypospo- 
litej zwołać w Warszawie ' Zjazd 
Polaków z zagranicy. Zjazd ten 
odbył się wdniach od 14 do 18 b.m., 
w sali sejmowej pod dostojnym pro- 
tektoratem Prezydenta Mościckiego 
i zgromadził rodaków naszych pra- 
wie ze wszystkich zakątków świata. 

Naród polski liczy obecnie 28 
miljonów: z tej liczby 21 miljonów 
ma to szczęście, że żyje w grani- 
cach wolnej Ojczyzny, a 7 miljo- 
nów naszych braci rzucił zły los 
pod obce panowanie lub rozproszył 
po całej kuli ziemskiej. Na każdych 
czterech Polaków, trzech mieszka 
i pracuje w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, a jeden Polak jest obcym 
poddanym lub wiedzie nędzny ży- 
wot tułacza. 

Granice, zakreślone traktatem 
wersalskim i ryskim, nie objęły 
wszystkich ziem polskich: stare, 
odwieczne ziemie lechickie, jak Ma- 
zury i Warmja, duże części Pomo- 
iza i Wielkopolski, Śląsk Opolski 
— liczące około 800,000 Polaków, 
pozostały w dalszym ciągu pod 
jarzmem barbarzyńskich Prusaków; 
Czesi oderwali od  Rzeczypospoli- 
tej znaczną część polskiego Sląska 
Cieszyńskiego, Spisza i Orawy. Pod 
okrutnemi rządami bolszewików i 
krwiożerczego Waldemarasa pozo- 
stały liczne a prastare osiedla pol- 
skie. Słowiański Gdańsk też nie 
został wcielony do Rzeczypospoli- 
tej. Na pograniczu państwa na- 
szego, z tamtej strony słupów gra- 
nicznych, na ziemi rdzennie pol- 
skiej, a pod obcem jarzmem mę- 
czy się zgórą 1.200,000 naszych 
współbraci. 

Na obczyźnie — w rozprosze- 
niu — w Niemczech, w Rosji So- 
wieckiej, we Francji i w innych 
krajach Europy żyje około 1,800,000 
Polaków. Daleko za oceanem, w 
Ameryce Północnej i Południowej, 
mieszka prawie 4 miljony rodaków. 
Nawet w dalekich Chinach jest ich 
5,000, a w odległej Australji oko- 
ło 1,000. 

Dla żadnego Polaka los owych 
7 miljonów sióstr i braci,' to jest 
czwartej części narodu naszego, nie 
może być obojętnym. Nic też dziw- 
nego, że Zjazd Polaków z zagrani- 
cy stał się wielkiem świętem ca- 
łego narodu, że akt zjednoczenia 
z Macierzą miljonów współrodaków 
nabrał znaczenia historycznego i 
będzie stanowił moment zwrotny 
w stosunku odrodzonej Rzeczypo- 
spolitej Polskiej do wielkiego od- 
łamu Polaków, rozrzuconego po 
wszystkich częściach kuli ziem- 
skiej, 


Zjazd zacieśnił silniej więzy 
łączności narodowej pomiędzy wol- 
ną Ojczyzną a Polakami z za kor- 
donu i na obczyźnie. Póki nie mie- 
liśmy własnego państwa, nikt się 
nie opiekował miljonami robotni- 
ków i chłopów polskich, ciągnący- 
mi w szeroki świat po kawałek 
chleba. Oszukiwał ich agent emi- 
gracyjny, wyzyskiwały towarzystwa 
okrętowe, gnębił obcy kapitalista, 
a często obdzierał ich i prześla- 
dował wrogi rząd. Dziś Rzecz- 
pospolita Polska ma święty obo- 
wiązek roztoczenia opieki i pomo- 
cy nad naszą emigracją.. Ten obo- 
wiązek musi być coraz lepiej wy- 
konywany, — o to upominał się 
Zjazd warszawski, dziękując ser- 
decznie za dotychczasową akcję 


opiekuńczą Macierzy i domagając 
się udoskonalenia i rozszerzenia 
tej akcji. 


W interesie żywotnym państwa 
leży nietylko zacieśnienie węzłów 
narodowych, łączących Rzeczpo- 
spolitą z emigracją, — interes pań- 
stwowy wymaga, aby kraj nasz pro- 
wadził mądrą politykę emigracyj- 
ną: emigracja jest „bowiem wielką 
siłą politycznąi gospodarczą. Cho- 
dzi o to, aby ta siła pracowała z 
pożytkiem dla siebie i całego na- 
rodu polskiego. 

Emigracja z Polski, jak z wie- 
lu innych krajów, nie jest zjawi- 
skiem przejściowem. Rozwój go- 
spodarczy Polski, zarówno prze- 
mysłowy, jak rolniczy — wskutek 
braku: kapitałów — nie idzie tak 


szybko, aby mógł zatrudnić w kra- 
ju wszystkie ręce robocze. Polska 
wykazuje roczny przyrost ludności 
na blisko 500,000 osób. Rząd i 
całe społeczeństwo winno dbać o 
stworzenie w kraju jaknajwięk- 
szej ilości warsztatów pracy za- 
równo w mieście, jak i na wsi. 
Ale mimo największych wysiłków, 
aby emigrację zmniejszyć i dać 
obywatelom pracę w kraju, — emi- 
gracja będzie zjawiskiem stałem i 
masowem jeszcze przez długie la- 
ta. Trzeba więc czynić wszystko, 
żeby państwo i społeczeństwo pro- 
wadziło*racjonalną politykę emi- 
gracyjną, żeby -emigrant był otodzo- 
ny opieką na, obczyźnie, żeby go 
nie wyzyskiwano i nie wynarada- 
wiano i żeby zaoszczędzony grosz 
mógł przysyłać do kraju i tustwo- 
rzyć sobie z czasem własny war- 
sztat pracy. 

Emigracja, wychodząc z kraju, 
winna myśleć o kraju i o powro- 
cie do kraju. 


Mądrze pisał wielki wieszcz 
narodu, Mickiewicz, w „Pie'grzymie 
Polskim* przed stu laty, kiedy Pol- 
ska była wykreśloną z mapy Euro- 
py. a kwiat narodu -był na  tułac- 
twie: 

„Pielgrzymstwo nasze bardzo 
do mrowiska podobne: różnych dróg 
próbują, w różnych kierunkach snu- 


ją się emigranci, ale zawsze po- 
czątkiem i końcem ich wędrówek 
— Ojczyzna“. _ 

L. W. 


Ze Zjazdu 


Polaków - 


emigrantów 


W tygodniu ubiegłym odbył się w 
Warszawie Zjazd Polaków z zagranicy. 

Po raz pierwszy w wolnej i niepodle- 
glej Polsce zjechali się z całego świata 
Polacy, których los zmusił do wyemigro- 
wania z kraju i kultury Polski, wyzwolonej 
z potrójnej niewoli, dotychczas nie widzieli 
jeszcze. 

Gmach Sejmu i Senatu, gdzie zebrał 
się Zjazd Polaków z zagranicy, przybrał 
odświętną szatę. Westibul, kuluary przy- 
brano dywanami i zielenią. Sala Sejmu 
udekorowana flagami wszystkich tych państw 
z których zjechali się Polacy. Brak tylko 
przedstawicieli Polonji z Rosji i Litwy, 
którym stosunki w tych państwach unie- 
możliwiły wzięcie udziału w kongresie. 
Miejsca ich puste. 

Nastrój na sali uroczysty i podniosły. 
Oprócz delegatów na Zjazd, byli licznie 
reprezentowani przedstawiciele armji i 
wszystkich organizacyj byłych wojskowych, 
które wysłały poczty sztandarowe z asystą, 
Legjoniści, Strzelcy, Kaniowczycy, Dowbor- 
czycy, Federacja, Halerczycy, Bajończycy i 


inni ustawili się w półkole przy głównej 
ścianie na sali obrad. — Przy drzwiach 
pełnili straż skauci. 


Na ławach  ministerjalnych 
dwaj Kardynałowie polscy, ks. 
Hlond i ks. kardynał Kakowski, ministro- 
wie Car, Niezabytowski, Boerner, wice- 
ministrowie pułk. l'ieracki, Wysocki, Rad- 
wan, Czapski, prezes N.l. K. prof. Wrób- 
lewski, wyżsi dygnitarze i t. d. 


O godz. 11 i pół przewodniczący ko- 
mitetu marszałek senatu prof. Szymański 
otworzył Zjazd. Do prezydjum weszli: jako 
przewodniczący: poseł na Sejm łotewski p. 
Wilpiszewski, jako wice-prezesi: p. Siera- 
kowski z Warmji, p. Kowalski ze Stanów 
Zjednoczonych, p. Rejer z Francji i p. Wolf 
ze Sląska Cieszyńskiego, jako sekretarze: 
p. Grabski z Brazyljij i p. Szymanowicz 
z Rumunii. 


zasiedli 
prymas 


Prezes Wilpiszewski, obejmując prze- 
wodnictwo, dziękował za wybór i wyraził 
mocną wiarę, że prace Zjazdu stwierdzą 
ponownie, iż piękne i szlachetne tradycje 


Narodu Polskiego 
wszystkich Polaków, 


Następnie zarządzono przerwę dla 
przywitania Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Po przybyciu i przywitaniu Pana Pre- 
zydenta witali Zjazd marszałkowie: Senatu 
Szymański i Sejmu Daszyński. Marszałek 
Senatu powiedział: 

„W imię Polski witam Pierwszy Zjazd 
Polaków z zagranicy z tytułu prezesa Ko- 
mitetu Organizacyjnego. Witam w imię 
Polski, aby ,zespolić wszystkie myśli i u- 
czucia ku dobru Najjaśniejszej Rzeczplitej. 

Polska niepodległa gości po raz pierw- 
szy delegatów swych synów stale lub cza- 
sowo zamieszkujących inne kraje, witając 
ich całem sercem. Zjazd obecny — to 
zebranie rodzinne, albowiem Polacy, roz- 
siani po całej kuli ziemskiej stanowią je- 
dną rodzinę. 

Wielotysięczne rzesze Polaków, ` któ- 
re ulegając prześladowaniom zmuszone by- 
ły do opuszczenia swych odwiecznych sie- 
dzib i ognisk rodzinnych, pozostawionych 
poza kordonem przez traktat ryski, zespo- 
liły się z nami w pracach nad odbudową 
wolnej ojczyzny i ich delegaci wraz z na- 
mi uczestniczą w dzisiejszej uroczystości. 

Przyjechaliście panowie delegaci do 
Polski jak do domu rodzinnego, z którego 
przed laty Wy lub Ojcowie Wasi wywę- 
drowaliście na Świat szeroką _ Zastajecie 
tu plony dziesięciolecia niepodległości..." 

Marszałek Daszyński powiedział m.in: 

„Emigracja polska ostatnich lat 50 
jest niemal wyłącznie — gospodarczą. Są 
to wielkie, miljonowe rzesze chłopów i ro- 
botników polskich, szukających poza gra- 
nicami Polski zarobku i egzystencji. 


żyją nadal w sercach 


Emigracja polska jest zjawiskiem sta- 
łem, tak stałem, jak jej przyczyny: nędza 
wsi polskiej i niskość zarobków robotnika 
polskiego. : 


W czasie niewoli emigranci polscy 
nie cieszyli się niemal żadną opieką pań- 
stwa, czy społeczeństwa. Państwo traciło 
rekruta, społeczeństwo było dość ciemnem, 
żeby emigrację bezwzględnie potępiać. 


Od chwili zaczęcia starań o paszport 
aż do chwili wylądowania był wychodźca 
polski przedmiotem nieludzkiego wyzysku 
i straszliwej krzywdy i poniżenia. Zywiły 
się jego krzywdą całe zastępy. 

Nie o wiele lepiej była ta biedna — 
w domu zbędna — praca polska trakto- 
wana w krajach, gdzie już emigrant pol- 
ski dostał zajęcie. Przez długie dziesiątki 
lat polak stał na najniższym szczeblu ska- 
li zarobkowej w „nowym kraju“. Chcąc 
żyć, chcąc wydobyć się z ghetta musiał 


„staczać nieraz bohaterskie walki strajkowe. 


Praca górnika polskiego przyczyniła 
się do rozwoju niesłychanego estfalji 
a dzisiaj górnictwa Francji. 

Rolnictwo północnych Nicmiec roz- 
kwita polską pracą. Wielkie miasta zagra- 
niczne budowały sią rękami emigrantów 
polskich. Praca polska jest wogóle  bło- 
gosławieństwem dla zagfanicy o wiele 
większem, niż niewielki grosz, przysyłany 
przez emigrantów do kraju... 

Z chwilą powstania 
Państwa Polskiego zaznacza 
na lepsze losu emigrantów. 

Opieka państwowa będzie mało sku- 
teczna, jeżeli sama emigracja się nie zor- 
ganizuje. 

Na tym punkcie jest — z małymi 
wyjątkami — wszystko jeszcze do zrobie- 
nia. 


niepodległego 
się poprawa 


Witam pierwszy Zjazd delegatów Po- 
laków, mieszkających za granicami Polski 
i życzę powodzenia pracy zjazdowej w 
nadziei, że praca Wasza zorganizuje, u- 
świadomi i wzmocni te miljony emigran- 
tów polskich, których bieda*rzuciła poza 
granice kraju”. 

Uchwały Zjazdu podamy w numerze 
następnym. 


Po sławe!... 


Naród, to nietylko miljonowa 
masa, podzielna na klasy i stany, 
ujęta w tryby organizacyjne dyscy- 
pliną państwową, ale to jednocze- 
Śnie jednostki, narodowi temu w 
jego historycznym pochodzie wznio- 
słe i wielkie cele wskazujące. Ma 
każdy naród w przeszłościswoich wo- 
dzów, genjuszów, bohaterów; ma 
ich w teraźniejszości; mieć będzie 
w przyszłości. 


Polska wśród narodów świata 
nie na ostatniem miejscu się znaj- 
duje. Gdy przewrócimy karty na- 
szej historji, a wzrokiem i pamię- 
cią sięgniemy wstecz, ujrzymy prze- 
wspaniały poczet mężów, którzy 
Polskę ku sławie i wielkości wiedli. 

Wystarczy wspomnieć i wska- 
zać: wielkich budowniczych nasze- 
go państwa: Bolesława Chrobrego 
i Kazimierza Wielkiego; twórcę 
najwznioślejszej idei na Świecie, 
bo braterstwa (unji) dwuch naro- 
dów Polaków i Litwinów, Zyg- 
munta Augusta; tego, co nam morze 
i jego wartość wskazywał: Kazi- 
mierza Jagiellończyka; co nam kwe- 
stję wschodnią mieczem irozumem 
rozwiązywał: Stefana Batorego. 


Kładł na rubieży swoją siwą 
głowę hetman Stanisław Żółkiew- 
ski, rycerz bez skazy, bo wskazy- 
wał narodowi jego rycerską po- 
winność. Ratował z „potopu* pań- 
stwo Stefan Czarniecki, cobył „ani 
z soli, ani z roli, tylko z tego, co 
go boli“. 


Magistrat m. Łodzi 


ma pieniądze, a robotników zatru- 
dnia tylko przez 3 dni w tygodniu 


Cadyk łódzkich cekawistów, osławio- 
ny strzelec z kabaretu „Kakadu“, częsty 
klijent łódzkich sądów, a przez dziwne 
nieporozumienie i ironję losu wiceprezy- 
dent m. Łodzi, towarzysz Enoch £ljasz z 
Wajsbergów Wieliński ogłosił „wywiad“ w 
„Robotniku* dnia 11 b.m., w którym pi- 
sze, iż Magistrat m. Łodzi dlatego zatru- 
dnia robotników miejskich tylko przez 3 
dni w tygodniu „bo Magistrat pieniędzy 
nie ma' 

Otóż, stwierdzamy z całą stanowczo- 
ścią, że Magistrat m. Łodzi pieniądze ma 
i to nawet znaczne. 

Toć niedawno Elektrownia Łódzka 
przyznała Magistratowi z tytułu dywi- 
dendy 880,000 złotych, a Bank Komu- 
nalny przyznał Magistratowi m. Łodzi 
pożyczkę na sumę 1 miljona złotych. 

Rząd również — jak wiadomo — 
przyznał Magistratowi m. Łodzi : mil- 
ECS w dwu ratach po 500,000 zło- 
tych. 


'A więc pieniądze są! 

Niech więc towarzysz Enoch Eljasz 
z Wajsbergów Wieliński nie ogłasza kłam- 
liwych wywiadów (bo to wstyd!) i niech 
„robotniczy* Magistrat postara się na- 


tychmiast o 6 dni pracy dla robotników 
sezonowych. ? 


OKNONNNENZNNNNENE 


Zarząd Okręgowy 
N. P. R.-Lewicy 


W piątek, — dnia 19-go lipca 
1929 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo- 
wego N. P. R.-Lewicy. 

Obecność wszystkich przedsta- 
wicieli Dzielnic i Kół obowiązkowa. 


= W jedności == 
moc klasy robotniczej! 


„ale i 


Byli dziejopise, którzy histo- 
rję swego narodn opisaną potomnym 
pozostawiali, jak Długosz czy Na- 
ruszewicz, byli uczeni, którzy sła- 
wę imienia polskiego po całym 
kulturalnym Świecie roznosili, jak 
Wojciech z Brudzewa czy Koper- 
nik, byli poeci, którzy dźwięczny 
język polski w piękną formę ubie- 
rali i do wyżyn artyzmu wznosili, 


jak Jan z Czarnolasu czy Mikołaj 
Rey z Nagłowic. 
Ale byli jeszcze inni. To ci, 


którym ciasno było w ojczyźnie, 
którzy w dalekie ruszali kraje, tę- 
sknotą przestrzeni i przygód wie- 
dzeni i tam, wśród obcych, sławę 
polskiego imienia roznosili: to że- 
glarz Jan z Kolna, to przesławny 
generał artylerji, Arciszewski. 


A gdy przyszła noc czarna i 
koszmarna, gdy narodowi kajdany 
niewoli nałożone, gdy mu odebrano 
organizację państwową i samodzie|l- 
ny byt, wzrosła wtedy i spotęgo- 
wała się tężyzna i moc jednostek. 


Testament walki o wolność 
i niepodległość pozostawiają nam 
Kościuszko i Traugutt, budziciela- 
mi ducha i głosicielami hasła „Nil 
disperandum*, to Mickiewicz i Sło- 
wacki, to Sienkiewicz i Zeromski; 
heroldami polskiej sztuki, wciele- 
niem rodzimego artyzmu, to Ma- 
tejko i Wyspiański. : 

I ci wszyscy, i jeszcze nie- 
przeliczone mnóstwo innych, sięg- 
nęli po sławę: dla siebie i dla Pol- 
ski. Szli drogami, dla wybranych 
tylko dostępnemi. A osiągali cele 
wielkie, cele "wzniosłe. Nazwiska 
ich, to słupy ogniste, to drogo- 
wskazy dla pokolenia obecnego i 
dla pokolenia przyszłego. Czyny 
ich i ich dzieła, to wskazania, do- 
kąd należy iść ico trzeba osiągać. 

A czy wśród nas są ich na- 
stępcy, są ich naśladowcy? 


PRACA — 21 lipca 1929 roku. 


Nè 29 


Lwierciadło tygodnia 


Cały kraj pokrył się żałobą po tra- 
gicznym locie transatlantyckim. Zwłoki mjra 
Idzikowskiego znajdują się w drodze do 
Ojczyzny. Mjr. Kubala ranny, również po- 
wraca. Prasa polska, bez różnicy poglą- 
dów, przepełniona jest żałobnemi artyku- 
lami z powodu zarówno śmierci bvhater- 
skiego lotnika, jak i finału nieudanego lotu. 


Wiele już ofiar padło w walce o zdo- 
bycie przelotu z Europy do Ameryki, nikt 
tego przelotu dotychczas nie dokonał | 
Ocean strzeże swych tajemnic. Z Amery- 
ki do Europy przeloty udały się z małemi 
wyjątkami, od nas tam — „nie idzie". 


Obecnie jesteśmy w przededniu pod- 
jęcia nowej próby polskiego lotu transoce- 
anicznego. Na ,.Polonji* ma lecieć kpt. 
Kowalczyk, którego lot finansuje Polonja 
amerykańska. Start „Polonji* ma  nastą- 
pić niebawem. Oby się tylko lot ten udał. 


Zezujący stale ku zagranicy, jak dru- 
ga Targowica, pepesowcy, urządzili sobie 
w stolicy „Zjazd międzynarodówki włó- 
kienniczej”, na który przybył sekretarz tej 
Międzynarodówki, obecny minister wojny 
w socjalistycznym rządzie Mac Donalda, 
Shaw. Zaznaczyć należy, że goście so- 
cjalistów są o wiele od nich grzeczniejsi i 
obyci w świecie i wswych przemówieniach 
wylewają zazwyczaj dużo zimnej wody na 
rozpalone mózgi „opozycjonistów“ pepe- 
sowskich, gwałtem usiłujących skarżyć się 
przed gośćmi na rzekomy ucisk P.P.S-u(!) 
przez obecny rząd. Goście zagraniczni, 
widząc tęgie brzuchy przywódców P.P.S-u, 
ich rządzenie się jak szare gęsi w samo- 
rządach — nietylko że „skargi“ te pomi- 
jają milczeniem, ale niedwuznacznie dają 
do zrozumienia, że czas pepesowcom za- 
wrócić z drogi tych „skarg“ a wziąć się 
do uczciwej pracy państwowotwórczej wzo- 
rem socjalistów angielskich. Daremne są 
jednak rady światlejszych gości zagranicz- 
nych, zbyt dużo w P.P.S-ie nieprawości, aby 
tak szybko powrócić na łono uczciwości. 


Wycieczki 


Ostatnio coraz częściej do naszego 
miasta przybywają różne wycieczki zagra- 
niczne, przeważnie gospodarcze, Ostatnio 
mieliśmy' wizytę gości z Niemiec, w tygod- 
niu ubiegłym gościliśmy Polaków amery- 
kańskich. 


Ogórki w polityce 


W polityce cisza: lato — ogórki. Pre- 
mjer rządu wyjechał na urlop. Wielu mi- 
nistrów także. Marszałek Piłsudski wy- 
jeżdża 13.VIII r.b. do Rumunji na wypo- 
czynek. W Sejmie senniej, niż zwykle, gdyż 
ferje... 


Dookoła łódzkiego 
samorządu 


w dalszym ciągu toczy się gwałtowna 
ale nacechowana troską o dobro miasta — 


dyskusja, skierowana przeciwko socjali- 
stycznej „gospodarcze“. :.„Hasło“, „Repu- 
blika“ i „Głos Polski“ przynoszą raz po 


raz nowe wiadomości o nowych skanda- 
lach magistrackich. Lansowane są po- 
głoski, jakoby w przyszłym tygodniu wra- 
cał do Łodzi prez. Ziemięcki, przyczem w 
„Łodzianinie”* ukazała się notatka, że, po- 
wraca zacny tow. Ziemięcki..* — „Zacny* 
— tak pisze „£Łodzianin”, organ: p. Waj- 
sberga, największego intryganta, który już 
niejednemu „zacnemu“ towarzyszowi nogę 
podstawił i buty uszył. „Zacny* był nie- 
gdyś i Rżewski i inni... Czy to nie poca- 
łunek Judasza w tem usłużnem powie- 


dzonku t. 


Zagranica 
Chiny 


znajdują się obecnie w stanie ostre- 
go konfliktu z Sowdepją. Zachodzi oba- 
wa poważnych zajść w Chinach ina Wscho- 
dzie Syberji. Na wojnę z Chinami chyba 
bolszewicy nie pójdą. A jednak... 


Według wiadomości, nadeszłych do 
Charbina, wojska sowieckie zatopiły jeden 
statek chiński. 

Zachodzi obawa, że Rosja po upływie 
ultimatum 'natychmast przedsięweźmie je- 
szcze otrzejsze kroki, aby przeprowadzić 
swoje żądania. ` 

Na stacji pogranicznej kolei wschod- 
nio - rosyjskiej doszło już do walki. 


WOJNA CHIŃSKO - SOWIECKA 


Wojska sowieckie podjęły pró- ` 


bę przeprswienia się przez Amur 
w północnej Mandżurji, natrafiły 
jednak na zacięty opór ze strony 
Chińskiej, | 

W wyniku bitwy atak wojsk 
czerwonych zdołano odeprzeć. 


Tragiczny koniec bohaterskiego lotu 


Przerażającą, przygnębiającą wieść 
przyniosły doniesienia o tragicznej kata- 
strofie, która spotkała bohaterskich naszych 
lotników. Major Ludwik Idzikowski nie- 
żyje. Major Kazimierz Kubala cudem tylko 
ocalał. Złowrogie żywioły przemogły orlą 
potęgę odwagi, ambicji i niezłomnej woli 
przezwyciężenia niesłychanych trudności, 
o które rozbiło się już tyle szlachetnych 
i przepełnionych entuzjazmem istnień. 


Przewidywania meteorologiczne, któ- 
re upoważniły nietylko naszych lotników 
najdoświadczeńszego z lotników 
Francji do zaryzykowania nad wyraz nie- 
bezpiecznych lotów w najpomyślniejszych 
zdawało się warunkach, zawiodły. Wicher, 
który już zmienił pożądany kierunek wkrót- 
ce po przedarciu się na pełny Ocean, za- 
mienił się w niebywały huragan. Lotnik 
francuski, który wystartował później niż 
lotnicy polscy, zdążył jeszcze wyrwać sie 
z jego kłębów i dać się unieść z powro- 
tem. Lotnicy nasi znajdowali się w naj- 
krytyczniejszej chwili już w pobliżu Wysp 
Azerskich i czynili jak się zdaje wytężone 
wysiłki wylądowania. 


Znajdujący się wówczas przy tych 
wyspach „polski statek szkolny ”Iskra“ 
pospieszył, aby nieść jakąkolwiek pomoc. 
Wskazówki radjowe, które starał się prze- 
słać miotanym przez huragan, prawdopo- 
dobnie już do nich nie doszły, bo nie by- 
ło na niej żadnej odpowiedzi. Zresztą by- 
ło rzeczą wogóle wątpliwą, czy wskazany 
plac piłki nożnej nawet w pomyślniejszych 
warunkach mógł dostarczyć niezbędnej 
przestrzeni dla szczęśliwego lądowania. 

O mocy huraganu świadczy wyjaśnie- 
nie lotników francuskich, wskazujące, że 
siła wichru przed którym uszli, przewyż- 


Szała trzykrotnie maksimum, przy którem 
lot w najtrudniejszych warunkach jest wy- 
konalny. Katastrofa w tym stanie rzeczy 
nie dała się odwrócić dla tych, którzy już 
nie mieli dla tych czy innych przyczyn 
możności ujścia i walczyli heroicznie o 
możność usunięcia się ku lądowi. Jak 
długo trwała ta walka o życie, trudno je- 
szcze z mętnych wskazówek czasu wyro- 
bić sobie wyobrażenie. 
go prawdopodobieństwa trwać musiała. dłu- 
gi szereg tragicznych godzin. 

Wybuch motoru zakończył te potwor- 
ne zmagania się ze złą siłą przyrody. Co 
przeżywali wśród tych zmagań nasi nie- 
ustraszeni rycerze — trudno będzie nie- 
wątpliwie wysłowić temu z nich, który cu- 
dem ocalał. 

„O morze zjawisk! Jakaż noc i słota” 
— brzmi jedna z poezyj Mickiewicza. 

„Była jutrznia i cisza, gdym był bli- 
ski brzegu! Dziś jakie fale, jaki wicher 
mota! Nie można płynąć, cofnąć niepo- 
dobna biegul... Ten, komu Piękno pokaże 
oblicze, potem wśród drogi zdradliwe od- 
lata, nadziei z sobą mary unosząc zwod- 
nicze — ach! jakąż czuję czczość w ob- 
szarach świata“... 

Imię tego, który poległ w tej olbrzy- 
miej walce z przemocą przyrody, zszere- 
guje się z imionami poległych w tej sa- 
mej walce jego poprzedników, imionami, 
otoczonemi chwałą bezprzykładnego bo- 
haterstwa. W tym zastępie zdobywców 
powietrznego pola chwały, zdobywców z 
pośród przedujących narodów świata, bra- 
kło dotychczas imienia polskiego. Ambicja 
tryumfu doznała żałobnego zawodu: Pozo- 
stała duma z przykładu, iż tam, gdzie naj- 
dzielniejsze energje narodów świada ze- 


Według wszelkie- . 


strzelają w jedno ognisko myśli i ducha, 
aby „nowemi pchnąć tory bryłę świata“, 
nie mogło braknąć polskiego rycerstwa i 
jego ofiarnego heroizmu. 


Major Ludwik Idzikowski padł szla- 
chetnie wśród szlachetnego zawodu“. „Po- 
ległem ciałem dał innym szczebel do sła- 
wy grodu”. Pamięć o nim będzie pamię- 
cią o jednym z tych, którzy się dobrze 
zasłużyli sławie Ojczyzny. 
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„Sierpniówka,, 
Wielka Zabawa leśna 
Zarządu Okręg. N.P.R.-Lew. 


Staraniem komisji dochodów niesta- 
łych partji urządzoną zostaje Zabawa leśna 
w lasku p. Langego pod nazwą „Langówek” 
w Radogoszczu w dniu 25 sierpnia. Począ- 
tek o godz. 1-szej po poł. Moc różnych 
atrakcji: gry sportowe, biegi, strzelanie do 
celu za nagrodami, konkurs piękności pań 
występ śpiewaczy chóru robotniczego „bo- 
budka“ sala” tańca na Świeżem powietrzu 
specjalnie zbudowana, orkiestra dęta 4]- go 
pułku artylerji. 

Komisja apeluje do wszystkich koleża- 
nek i kolegów mając nadzieję iż cała Enpe- 
rowska Łódż pospieszy tłumnie spędzić kil- 
ka miłych chwil na świeżem powietrzu tem 
samem poprzeć usiłowenia Komisji. 

Wstęp dla członków za zaproszeniami, 
a dla wprowadzonych gości bilety wejście 
1 złoty. Zysk czysty na cele kulturalno 
oświatowe. Uwaga: W razie niepogody za- 
bawa odłożoną zostaje na następną nie- 
dziele. 
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Ruch Zawodowy 


w Zgierzu 


Dnia 13 lipca r. b. o godz. 7-ej w 
lokalu własnym w Zgierzu odbyło się Nad- 
zwyczajne Zebranie Związku Włókienni- 
czego „Praca“. 

Zebranie miało na celu omówienie 
położenia w jakim się znalazł polski robo- 
ciarz w związku z wzmagającym się z dnia 
na dzień bezrociem i omówienie wielu 
spraw natury sciśle organizacyjnej. 

Na zebranie to przybyli z Łodzi: Czło- 
nek Zarządu Głównego „kol. (Cieślak i se- 
kretarz kol. Śniady. 

Po wygłoszeniu referatujo kryzysie gospo- 
darczym i stanie organizacyjnym naszego 
Związku - wywiązała się długa i nadzwy- 


`czaj ożywiona dyskusja, w której przema- 


wiający kołedzy Bambzerski, Kowalski, Mi- 
chalak, Pelikan, Wójcik, Skowroński i wie- 
lu innych poruszali bardzo aktualne spra- 
wy tak ogólnego gospodarczego ‘położenia 
się tyczące,!'jak również natury ściślej orga- 
nizacyjnej.. 

Po odpowiedzi i przyrzeczeniu kolegi 
Cieślaka, iż wszystkie bolączki miejscowej 
filjj przedstawi ;Zarządowi Głównemu Ze- 
branie przewodniczący kol. Olczak zakoń- 
czył o godz. 10. min. 40. 

Dość obszerna sala naszego Związku, 
wypełniona przez członków i tempo pro- 
wadzonej dyskusji.jest najlepszym świadect- 
wem żywotności naszej placówki, która 
mimo trudnych warunków rozwija się i 
rokuje jaknajlepsze nadzieje. 


oo 
Pod kątem chwili 


Każdy sobie 
rzepkę skrobie 
Rada Miejska uchwala, 
lecz Magistrat „płaci” 
roo E N PTa M AA e 


wo-policyjnym, której zadaniem było usta- 
lenie maksymalnych cen za przewóz w 


mieście od jednostki wagi wszelkich. to- 
warów. 
Przyjęto, że z chwilą' zatwierdzenia 


przez Radę Miejską stawek, ustalonych na 
konferencji, wszyscy obowiązani będą sto- 
sować się do nich. 

Po długich targach w dniu 6 czer- 
wca b. r. Rada Miejska postanowiła, że w 
myśl $ 38 za jednokonny zaprzęg przy 
ośmiogodzinnym dniu pracy płaci się 25 
zł. dziennie, dodając przytem jakowyś wy- 
raz, którego zapewne sam wnioskodawca 
nie rozumie: „przy obciążeniu 1,500 kgr.“ 
Jak to? Czy dziennie ? Czy w kursie? Czy 
na godzinę ? — tego sięnie wyjaśnia, ale 
mniejsza oto, gdyż mamy ważniejsze za- 
pytania pod adresem ławnika Wydziału 
Budownictwa. 

Czy panu ławnikowi wiadoma jest 
treść uchwały Rady Miejskiej i czy wie 
również, że w cegielniach miejskich płaci 
się dziennie jednokonnemu furmanowi 8 
zł. przy magazynowaniu cegły? 

Czy pan ławnik pomyślał O tem, że 
furmani wystąpią na drogę sądową przeciw 
Magistratowi o wyrównanie płac w myśl 
uchwały Rady Miejskiej z dn. 6. VI. b.r., o 
ile Magistrat nie wyrówna stawki paienn 
do Zł. 25 od jednokonnego zaprzęgu* 
Oczekujemy rychłej i wyczerpującej : odpo- 
wiedzi. 

Zarząd Związku Furmanów 
Przemysłu Ceramicznego 
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Wycieczka „Lipcówka” 
w Dzielnicy Górnej. 


W niedzielę dnia 21 b. m.,a w razie 
niepogody 28 b. m. odbędzie się wyciecz- 
ka „Lipcówka” do lasku na Starowej Gó- 
rze, o bardzo urozmaiconym programie, na 
który złożą się: strzelanie do celu, bicie ko- 
guta, wyścigi w workach o nagrody, gry 
towarzyskie, tańce, poczta francuska, ilumi- 
nacje, dekoracje i t. p. Zbiórka i wymarsz 
o godz. 8-ej rano z lokalu Dzielnicy Gór- 
nej - Kątna 2 z orkiestrą. Dla spóźnionych 
przy torze kolejowym na Chojnach, dojazd 
tramwajami 4 i 11 do godz. 11-tej-sztafety. 
Bufet obficie zaopatrzony. 

Udział w wycieczce 50 gr. Dochód 
na powiększenie bibljoteki. Na powyższą 
„Lipcówkę” zaprasza wszystkich kol. kol. 
Z rodzinami i sympatyków. 

Komisja Oświatowa Dz. Górnej. 


„PRACA“ — 
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Wychowawcy i Komunistów ZOK i Kuk, 


(Głos robotnika) 


W fabryce Weintrauba w Pabjanicach 
przy ul. Fabrycznej 11, robotnicy praco- 
wali przez szereg miesięcy po dwie zmia- 
ny to jest 16 godzin dziennie, i otrzymy- 
mywali za tę pracę, 16 godzin bez przer- 
wy trwającą, tygodniowo 12 zł., najwięcej 
20 zł. Szesnaście godzin pracowali dzien- 
nie, ustawowo rzecz niedopuszczalna, do 
czegóż jednak bieda nie zmusi. Jeśli za 
16 godzin codziennej pracy otrzymywali na 
tydzień 15 zł. przeciętnie, można sobie 
wyorazić co otrzymywaliby za normalne 
8 godzin pracy ? 


W innej fabryce pabjanickiej przędą 
materjał, dostarczony przez żydów. Robot- 
nik otrzymuje akordowo ile dziennie me- 
trów wyrobi, a ponieważ przędza ta to naj- 
gorsze odpadki, wiąc zrywa się i plącze 
wciąż. Rezultat zaś jest ten, że za 8 go- 
dzin dziennie przez cały tydzień otrzy- 
muje robotnik przeciętnie 7 — 10 złotych, 
robotnica 7 złotych jako zapłatę za cały 
tydzień. 

Możnaby te fakty mnożyć. Te jednak 
wystarczą. 

Człowiek przeciera oczy i pyta'- ogłu- 
piały potwornością tych nagich rzeczywi- 
stości, czy to możliwe. Więc robotnik o- 
trzymuje 7 do 10 złotych tygodniowo na 
wyżywienie siebie, żony i dzieci, na ich 
okrycie, wykształcenie, no i jeszcze na 
zaspokojenie swych potrzeb kulturalnych 
i na rozrywki życiowe.. A kiedy ma o- 
trzymać urlop, by odpocząć choć 2 tygod- 
nie po całorocznej, monotonnej, ogłupiają- 
cej pracy wśród, ustawicznego turkotu mo- 
toru, to się tak zręcznie operuje i zesta- 
wia dni pracy w tygodniach poprzedzają- 
cych urlopy, by dać mu tyle pieniędzy na 
urlop za cały rok pracy, że śmiech bierze. 


Oto tak wygląda wychowanie bolsze- 
wików w Polsce. Czyż tu wogóle są je- 


Prawo | „Li 


W poprzednim numerze „Pracy“, w 
artykule „Prawo i Człowiek*, omówiliśmy 
jedną stronę zagadnień, wysuniętych na 
porządek dzienny życia politycznego Pol- 
ski w związku ze sprawą b. ministra Cze- 
chowicza i wydanego w niej orzeczenia 
Trybunału Stanu. 

Podkreśliliśmy ujawnione w komenta- 
rzach pism opozycyjnych żądło, skierowa- 
ne przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu, 
podkreśliliśmy tendencje opozycji do zmniej- 
szenia znaczenia i powagi autorytetu Ko- 
mendanta przez nałożenie mu  „podwój- 
nego nelsona* opozycyjnego „prawa“, wska- 
zaliśmy na uzasadniony rzeczywistością 
współczesnej Polski fakt, że Wódz Narodu 
stoi ponad istniejącem prawem, fakt, któ- 
rego źródłem jest konieczność tworzenia 
przez Wielkiego Budowniczego państwo- 
wości polskiej nowych praw, ujmujących 
bezpośrednio dobro Rzeczypospolitej, nie 
jako dobro tej czy innej grupy lub klasy 
społecznej czy partji politycznej (intere- 
som odpowiadające), lecz jako dobroj obej- 
mujące sprzeczność i harmonję interesów 
gospodarczych i politycznych całości współ- 
czesnej Polski na tle jej tendencyj i moż- 
liwości rozwojowych. 


Jeżeli jednak rozejrzymy się w ca- 
łości sytuacji, jeżeli obejmiemy wszystkie 
jasno oświetlone i w cieniu ukryte kwe- 
stje, związane ze sprawą b. ministra skar- 
bu — to dojdziemy do wniosku, iż coin- 
nego mówi istniejące prawo, a co innego 
chce pod maską prawa przemycić wojują- 
ca z rządem obozycją sejmowa. 


Polskie prawo konstytucyjne nie 
zabroniło dokonywania przekroczeń bud- 
żetowych, nie włożyło na rząd obowiązku 
przedkładania Sejmowi w określonym ter- 
minie wniosków o akceptację dokonanych 
przekroczeń, nie uznaje przekroczeń bud- 
żetowych za przestępstwo, nie powołało 
Trybunału Stanu do obrony Sejmu przed 
rządem, nie włożyło na ministra skarbu 
obowiązku odpowiadania za czynności in- 
nych ministrów i premjera. 

Polskie prawo konstytucyjne na- 
kłada na Sejm Obowiązek: a) kontroli 
działalności rządu bezpośrednio lub po- 
średnio przez Najwyższą Izbę Kontroli Pań- 

- stwa, b) orzekania merytorycznego o szko- 
dliwości lub zbędności wydatków  rządo- 


szcze potrzebni jacykolwiek agitatorzy? 
Czyż najlepszymi hodowcami ich nie są ci, 
co takie stosunki wytwarzają ? 


Niech nie łudzą stroje robotnic. To 
taka dzisiejsza paSja, że kosztem żołądka, 
choćby i pokutą suchot w przyszłości, 
chce się ładnie wyglądać choć, trochę u- 
podobnić do bogatych. Ale to jest tylko 
w tandetę Świecącą ubrana fakryczna nę- 
dza, często bez koszulek, o dziurawych 
piętach jedwabnych pończoszek i o prze- 
raźliwie pustym żołądku... 


Stan taki jest przeciąganiem struny. 
Robotnik polski cierpliwy jest, jak żaden 
na Świecie, ale przecież to też człowiek, 
więc jeść musi, odziać się i mieszkać 
gdzieś musi, on, jego żona i dzieci. -On 
żąda nie żadnych nadzwyczajności, pała- 
ców, czy bajońskich sum, on, to jest ogół 
chce jedynie mieć to minimum egzystencji 
tej możności życia dla siebie, swej- Żony 
i dzieci. A jeśli mimo nawet 16-to go- 
dzinnej codziennej pracy, bezradosnej, mo- 
notonnej, bezmyślnej, otrzymuje tyle, że 
ledwie ma na zaspokojenie głodu ostatecz- 
nego, to czyż się dziwić, że czepi się- ka- 
żdej idei, która mu da choć iskierkę na- 
dziei poprawy bytu, że chwyci się zatem 
i bolszewizmu nawet, choćby wszystkich 
jego haseł nie podzielał. 


Przemawianie w imię miłości bliź- 
niego, którą Chrystus kazał przepoić sto- 
sunki społeczne, na wielu twarzach wywo- 
ła zapewne uśmiech politowania, te hasła 
są dla nich przebrzmiałe, zanadto je o set- 
ki mil czuć średniowieczem... Do ludzi 
trzeźwych przemawia tylko fakt. 

Czy nie najwyższy już czas, by za- 
wrócić i by się w sercach w tabrykantów 
sumienie odezwało ? 

oo 


bermanizm“ 


wych, c) pociągania do osobistej odpawie- 
dzialności ministrów, którzy popełnili prze- 
stępstwo i którym Sejm dowiódł popełnie- 
nie przestęcstwa. 

Tak stanowi polskie prawo konstytu- 
cyjne. 

Rzegzy wręcz przeciwne, rzeczy ab- 
surdalne I wywracające „do góry nogami* 
prawny porządek spraw państwowych, chce 
przemycić opozycja sejmowa pod błażeń- 
ską maską libermanizmu. 

Postawmy narazie na uboczu kwe- 
stję walk Sejmu z Marszałkiem Piłsudskim 
ograniczmy się do ściśle merytorycznego 
rozpatrzenia sprawy. Z całą jaskrawością 
wystąpi wtedy fakt zbłaznowania się w 
niej Sejmu, zbłaznowania się własne w 
świetle litery obowiązujących praw. 

W obliczu prawa rząd jest całkowi- 
cie w porządku. Ze względu na dobro 
państwa, (inwestycje, zatrudnianie bezro- 
botnych, powiększenie rynku gotówki) rząd 
nie mógł nie wydawać zwiększonych po- 
nad przewidywania budżetowe dochodów. 
Z wydanych 565 miljonów złotych, nikt 
nawet w Sejmie nie myślał kwestjonować 
wydatków na sumę 557 miljonów. W cią- 
gu 10 miesięcy, bo w lutym 1929 roku, 
rząd zgodnie z konstytucją przesłał Naj- 
wyższej łzbie kontroli zamknięcia rachun- 
kowe za okres 1927/28. ~ Po przeprowa- 
dzeniu kontroli przez N.I.K., złożyłby te 
zamknięcia w Sejmie i Sejm mógłby prze- 
prowadzić merytoryczną dyskusję nad prze- 
kroczeniami i wydać o nich ocenę. 

Tak stanowi polskie prawo konstytu- 
cyjne. 

Cóż jednak robi Sejm, zabawiający 
się w swej większości „pierdołkami*. Otóż 
ni mniej ni więcej tylko przygotowuje so- 
bie nową zabawkę, nową „pierdołkę*, któ- 
rą od głównego machera opozycyjnych 
„pierdolników”, azwaćby należało  „liber- 
manizmem”. 

Nie idzie za wskazaniem litery pra- 
wa, nle przeprowadza kontroli i oceny wy- 
datków rządowych, lecz wybiera z pośród 
13 ministrów, ministra „najbardziej sejmo- 
wego“ Czechowicza i na wózku  pstrych 
deklamacji niesie go pod Trybunał Stanu 
na obrzęd „mordu rytualnego". 

Robi to w osiem tygodni po wniesie- 
niu przez Rząd zamknięć rachunkowych, 
obejmujących przekroczenie do Najwyższej 


W zeszłym tygodniu został rozwią- 
zany Magistrati Rada Miejska w Płocku. 

W Płocku na Ratuszu rządzili ceka- 
wiści. Gospodarka ich była bezplanowa 
(jak w Łodzi), rozrzutna (jak w Łodzi), 
i stronnicza (jak w Łodzi). : 

Magistrat w Płocku dawał hojnie |su- 
bsydja na cekawistyczne organizacje (jak 
w Łodzi), zatrudniać chciał tylko swoich 
stronników (jak w Łodzi) i pracował nie 
tyle dla miasta, ile na pożytek P.P.S.i 
Bundu (jak w Łodzi! ) 

Miasto doszło do ruiny finansowej 
(jak w Łodzi) i nie honorowało własnych 
weksli, dopuszczając je do protestu. 

Koniec fatalnej gospodarki był smu- 
tny: robotnicy płoccy często demonstro- 
wali przeciw cekawistycznym „,ojczymom* 
miasta (iak w Łodzi), aż wreszcie prezy= 
dent m. Płocka, tow. Zbrożyna, musiał po- 
dać się do dymisji, a Magistrat i Rada, 
Miejska zostały rozwiązane (jak to wkrót- 
ce może się stać w Łodzi!) 

Tak to bywa, panowie Wajsberg i 
Kuk, kiedy się z Kasy Miejskiej czyni żłób 


partyjny, a miasto się traktuje, jak swój 
folwark. 
„Co złe, to w gruzy się rozleci!* 


Hak. 
Ehhh EE ARR 


Z życia organizacyjnego 


— Z Koła Pracowników Kasy; Cho- 
rych. W dniu 22 m. b. o godz. 7-ej wiecz. 
posiedzenie Zarządu „Koła. Tegoż dnia o 
godz. 750 odbędzie się zebranie miesięcz- 
ne członków Koła. 


Zarząd Okęgowy „Orlęcia” 


W dniu 23 b. m. od godz. 19.30 od- 
będzie się posiedzenie Zarz. Okręg. Z. P. 
M. P. „Orlę*. 
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Pokaz Prac „Orlęcia” 


W dniach od 29-go czerwca. dodn. 2 
lipca, odbył się „pokaz prac“, urządzony 
staraniem Sekcji Robótek Ręcznych „Orlę- 
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cia 


Uroczystość otwarcia zagaił | prezes 
Wydz. kol. Dąbrowski,który podkreślił,ofiar- 
ność tych koleżanek, które, pracując w 
sekcjach, wniosły do organizacji nowe kie- 
runki, oparte na realnej pracy. Po przemó- 
wieniu—kol. Dąbrowski, przeciąwszy wstę- 
gẹ, wprowadził zgromadzonych do lokalu 
klubowego „Orlęcia”, który, jakby ręką 
wróżki, przemieniono w czarodziejski za- 
kątek, pełen haftów, kilimów koronek, ma- 
lowanek, poduszek, cacek i t. p. 

W pokazie sekcji Koła Il-go Łódź u- 
derzała różnorodność prac pięknie i gu- 
stownie wykonanych, począwszy od swetrów 
sukienek, poduszek, serwet, aż do obraz- 
ków, tac, lalek, chusteczek, i t. p. Koło — 
Pabjanice, więcej jednostajne w doborze 
prac, prezentowało się przedewszystkiem 
bogactwem wzorowo wykonanych haftów, 
prześlicznemi robotami siatkowemi, a po- 
nad wszystkiem dominował sztandar, wy- 
konany również przez sekcję — chluba pa- 
bjaniczanek. Prace zgierzanek, (jedna z 
młodzianych sekcji), przedstawiały się skrom- 
niej, ale mile nęciły oko widzów dobrem 
wykonaniem i ładnem dobraniem kolorów. 
Najmłodsa z sekcji—ozorkowska, zwracała 
uwagę oryginalnością swojskich motywów i 
zastosowaniem prac. a 

Jury sędziowskie w składzie pani: 
Skoczowskiej, Żołobajlukówny i Pospieszyń- 
skiej przyznało następujące nagrody: dyplom 
uznania od Zarz. Woj.—Koło Il-gie Łódź, 
dyplom za wykonanie, od jury sędziowskiej, 
—-Pabjanice, nagroda indywidualna w po- 
staci srebrnej branzoletki -kol. Jachimkowej 
z Pabjanic. 

Ze całość wystawy prac wypadła im- 
ponująco, niemała w tem zasługa pani 
Skoczowskiej, Żołobajlukówny i ; Walczow- 
skiego którzy pomogli przy dekoracji, oraz 
Koła Il-go - Łódź z prezesem Pawlakiem 
i kol. Kaszyńską na czele, które nie szczę- 
dziło sił, położonych około urządzenia 
wystawy. 

Ogólną uwagę zwracał na pokazie 

nowo ufundowany sztandar Okręgu Łódz- 
kiego „Orlęcia”*, wykonany przez kol. No- 
gacką (ul. Gdańska 137). Wzbudził on pow- 
wszechny podziw pięknem  artystycznem 
wykonaniem. 
C "nna 
Izby Kontroli, robi to więc wtedy, gdy 
ma dowód, iż rząd nie chce uszczuplać 
praw Sejmu, że rząd nie uchyla się z pod 
kontroli Sejmu. d. c. n. 
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Sprzedaż towarów na raty 
w Ameryce 


Amerykanie przytaczają chętnie, z 
Taylorem na czele, że jednym z głównych 
czynników ich dobrobytu ekonomicznego 
jest siła konsumcji, jaką zawdzięczają wy- 
sokim zarobkom robotników. 

W dodatku dbają oni szczególnie o 
podniesienie tej siły konsumcji przez po- 
pieranie kredytu, dzięki któremu robotnik 
a nawet urzędnik, których zarobki są sto- 
sunkowo najskromniejsze, mogą nabyć dro- 
gie przedmioty i spłacać je ratami. Sprze- 
daż na raty osiąga tam rozmiary, o któ- 
rych my z trudem możemy sobie wyrobić 
pojęcie i które zresztą posiadają prawdzi- 
wą pokusę, popychając robotnika do wy- 
datków, które potem przez długie lata 
musi odrabiać zmudną pracą, aby zadość 
uczynić warunkom, jakie wziął na siebie 
dla zaspokojenia swych zachcianek chwi- 
lewych. 

Dla przykładu przytoczymy za fran- 
cuskim „Przeglądem Przemysłowym“ licz- 
by następujące: z pośród traktorów rol- 
nych oddaje się np. 75 proc. towaru na 
kredyt i spłaty ratami, samochodów 77 


proc., mebli 80 proc., fortepianów 84 proc., 
maszyn do szycia, maszyn do prania, od- 
kurzaczy i t.d. 90 proc. Zaznaczamy na 
tem miejscu, że ten rodzaj sprzedaży na 
raty jest niezbędny, aby ułatwić rozpo- 
wszechnienie się sprzedawanych przedmio- 
tów, których cena wynosi często połowę 
lub trzy czwarte zarobku miesięcznego 
robotnika czy też urzędnika. Przez bie- 
gle zastosowanie tego systemu, przemy- 
słowcy amerykańscy złożyli dowód bardzo 
daleko posuniętego zmysłu handlowego. 


Trzeba przyznać, że sprzedaż na ra- 
ty stworzyła tak ogromną klijentelę, jakiej 
kupcy nigdy przedtem nie posiadali. Dała 
ona możność fabrykantowi do rezpoczęcia 
regularnej produkcji towaru na wielką ska- 
lę i do osiągnięcia wszelkich korzyści, ja- 
kie taka produkcja przynosi nietylko dla 
niego lecz także i dla klijenta. _ Zdrugiej 
strony sprzedaż na raty rozwinęła możli- 
wości i podniosła siłę kupna u nabywcy 
dostarczając mu towar, którego nie mógłby 
nigdy otrzymać za cenę jednorazowej za- 


płaty. 


Sekta, która każe mordować komunistów 


W Rosji sowieckiej, gdzie istnieje już 
tysiące sekt religjijnych, często pogańskich 
i bałwochwalczych, powstała jeszcze jedna 
sekta o wręcz niesamowitych obrzędach. 


Co najważniejsze, członkowie sekty 
grupują się z pośród członków lub sympa- 
tyków partji komunistycznej. 

Sekta jest tajna. Na ślad tej wła- 
dze sowieckie natrafiły w sposób następu- 
jący : 

We wsi Komorowskie, koło Odessy 
zamordowano niedawno komunistę wiej- 
skiego, niejakiego Damiana Gładkiego. 

Dochodzenie, niezwykle surowe, prze- 
prowadzone przez Q.P.U., ustaliło, iż 
zabójstwa dokonała żona żarliwego |komu- 
nisty i obrońcy władzy sowieckiej niejakie- 
go Makarowa. 

Początkowo aresztowana Makarewo- 
wa nie chciała wyjawić motywów, które 
popchnęły ją do zbrodni. G. P.U. ma jed- 
nak metody, aby wyciągnąć ze swych ofiar 
potrzebne zeznania. 

I oto badanie Makarewowej dało wy- 
niki nieprawdopodobne. 


Zeznała ona, iż niedawno wstąpiła do 
sekty religijnej, założonej przez włościani- 
na Połotniankę. 

Najwyższą zasadą tej sekty, warun- 
kiem dopuszczenia do stopnia  „równou- 
prawnionego wyznawcy“ jest wykazanie się 
krwią choćby jednego zamordowanego wła- 
snoręcznie komunisty-bezbożnika. 


Dalej zabójczyni zeznała, iż członko- 
wie sekty rekrutują się z pośród komuni- 
stów wierzących, t. j. z pośród tych, któ- 
rzy potępiają antyreligijne wystąpienia rzą- 
du sowieckiego. 

Dotychczas władze sowieckie 
łapały* około 300 członków sekty. 

Wszyscy, prócz nielicznych członków, 
istotnie należą do partji komunistycznej. 


OGOOOOOOO0OOOOO00000 
Kupuj 
tylko polski towar 
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Jazda na wystawę! 
Oto hasło dzisiejszej doby 


Oto najskuteczniejsze hasło 
dzisiejszej doby. Rozbrzmiewa ono 
jak kraj długi i szeroki, przenika- 
jąc wszystkie sfery społeczne i 
obligując każdego, kto nie widział 
jeszcze wspaniałego pokazu do- 
robku twórczego narodu polskiego 
— kdo najrychlejszego przyjazdu 
do Poznania. 


0099999927 
Świetlica N.P.R.-£. Dzielnicy Górnej 


Przypominamy, że w tutejszej Dziel- 
nicy uruchomioną została Świetlica-czy- 
telnia, która posiada kilka dzienników i 
tygodników miejscowych i zamiejscowych, 
czynna każdego dnia od godziny 7-ej do 
9-ej wiecz., oraz bibljoteka, posiadająca 
przeszło tysiąc dzieł, czynna w poniedział- 
ki i czwartki od godz. 7 — 9 wiecz. By 
rzeczy te i praca-przy nich nie szła bez 
pożytku na marne, należy je częściej od- 
wiedzać, gdyż „Wiedza to potęga“ — a 
„książka najwierniejszy przyjaciel człowie- 
ka“. |Interesujcie się więc, przychodźcie, 
czytajciel,.. 


LUNA Madg 


e Bellamy 


PRAWOMŁODIK 


Przepiękna pieśń o miłości, młodości i poświęceniu. 


Wspaniała ilustracja muzyczna pod kierunkiem A. Czudnowskiego. 


Początek przedBt. o g. 4 po poł., w soboty, niedziele o g. 12 w 
Ceny miejsc na 1 seans od 1 zł. w soboty i niedz. od g. 1? do 3 wszystkie miejsca po 
50 gr.i 1 zł. 
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Wycieczka leśna „Orlęcia” 


Koło V-te Z. P. M. P. „Orlę* podaje 
do wiadomości koleżanek, kolegów i sym- 
patyków, iż w dniu 28lipca 1929r. urządza 
do lasów Zgierskich przystanek „Adelmó- 
wek“ wycieczkę leśną. Zbiórka i wymarsz 
z lokalu własnego przy ul. Zgierskiej 103/5 
o godz. 7.30 rano W razie niepogody wy- 
cieczka zoStanie odłożoną do następnej 
niedzieli t. j. 4 VIII 29 r. 

©© 


Z Pol. T-wa Sport. „Unia, 


Zarząd | olskiego Tow. Sport. „Unja* 
przy N. P. R.-Lew. w Łodzi, przystąpił — 
do przeprowadzenia — ścisłej ewidencji 
swych członków, jak również przystąpił do 
zmiany legitymacji członkowskich starych 
na nowe; pożądane są fotografje do legi- 
tymacji. 

Wymiana legitymacyj, oraz przepro- 
wadzenie ewidencji odbywać się będzie w 
sekretarjacie klubu N. P. R.-L. ul. Kątna 2 
od godz. 6 do 9-ej wieczór, począwszy od 
dnia 27-go czerwca do dnia 27-go lipca 
1929 roku. 


Po wyznaczonym terminie wszelkie 


zgłoszenia nie będą brane pod uwagę. 
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„PRACĘ 
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W rolach głównych: 


i Barry Norton 


poł. i ostat. o g. 10 wieez. 
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Dla dorosłych: 


Dla młodzieży: 


Wydawca Zarząd Wojewódzki N. P. R. 


Arcyciekawy barwny film p. t. 


Przygody 
Przyzwoitej Panny 


Erotyczno-salonowa sztuka. — W roli głównej 
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek 


Ostatni Usmiech Błazna 
Tarzan i Złoty Lew 


Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycje radjofoniczne. 


Druk F. Rydlewskiego, Sienkiewicza 35, Telefon 6-40. 
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Esther Rolston i Zane Chandler $ 


Nad program: FARSA. 
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UWAGA: Kino w ogrodzie bez względu na pogodę. 
OOSCOCOOOOOCOOOOOCOOOOOSOOOOOOGOO 


Redaktor odpowiedzialny PAWEŁ URBANIAK 


WODEWIL 
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GEORG O'BRIEN 


w erotyczno-salonowym filmie p. t. 


Sekretarka 
Króla Boksu 


Nad program: FARSA. 


GOGOGGOGOCGOGOGAGOGOGOCGO 
Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych - Sienkiewicza 40 


KOCHANKA OFICERA 
OCHRANY 


W roli głównej: 
W. GAJDAROW i M. ALBANI 


W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o godz. 330. W soboty 
niedziele i święta o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem. Na 
1 seans ceny miejsc zniżone. 
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